Regina Mikielewicz
Zwierzenia i spojrzenia berlińskie
„Wolna Polska jest częścią naszego sukcesu, sukcesu emigrantów”   Wojtek Gruszecki

- Byłaś kiedyś na rosyjsko-ortodoksyjnym cmentarzu na Reinickendorf? (Reinickendorf – dzielnica Berlina – przyp. aut.) – pyta Wiesiek i nie czekając na odpowiedź dodaje – Tam wiadomo, kto z Rosjan i kiedy został pochowany. Cały cmentarz swoich. Diasporę liczyć się powinno ilością grobów jej rodaków. Czy mamy w Berlinie jakieś pojęcie o tym gdzie i kto z krajanów ma swoje wieczne odpoczywanie? Oczywiście, znamy miejsca pochówków najbliższych, niektórych znajomych, ale groby zasłużonych rodaków porozrzucane są po całym Berlinie i o nich nic nie wiemy. Na wystawę „My berlińczycy” (wystawa Centrum Badań Historycznych PAN w Berlinie w 2009 r. pt. „My berlińczycy. Wir Berliner” – przyp. aut.) zbierano informacje o nekropoliach, na których pochowani są znaczniejsi Polonusi, ale ostatecznie ich nie pokazano. W każdym razie, ja o tym nic nie wiem – mówi Wiesław.  

- Wielka szkoda – dodaje. - Zresztą wystawa, jak sama wiesz, tendencyjnie pomniejszała znaczenie Polonii, forowała wybrańców ze swojego klucza. 
- Wracajmy jednak do tematu... 
- To też temat! – przerywa dość ostro. Ale może masz rację – przyznaje w końcu - znowu spłyną żale, a ty nie o nich chcesz pisać, prawda? Ciekawe tylko, czy ci się uda pozytywnie przedstawić naszą Małą Polskę w Berlinie, jak wymalujesz jej portret bez zadrapań, odcisków, szram i zrostów, bez tej naszej rodzimej zawiłości. No, ale jeśli chcesz, proszę bardzo, dorzucę szczyptę DOBREGO z mojej pamięci emigranta.   

Najmilej wspominam pierwsze zderzenie z Berlinem Zachodnim - snuje wspomnienia Wiesiu –  wtedy, kiedy przyjeżdżając ‘za chlebem’, tuż przed stanem wojennym w Polsce, natknąłem się tu na cudownych ludzi, piękne inicjatywy, wspaniałą atmosferę. Może trochę przegadaną, ale niesłychanie żywiołową. W środowisku Polonii wolność rozparła się, iskrzyła, oddychało się nią. Oczywiście, ten sielankowy obraz bywał brudzony przez różnych nasyłanych podżegaczy, ale tego spodziewać się należało. Śmieszyła mnie nawet naiwność niektórych, wyobrażających sobie, że Wyspa Berlin będzie krainą Utopii, pełną harmonii działań wszystkich rodaków, którzy ‘wespół i w zespół’ etc. A nasi - wiadomo - bywali różni, i tu, jak w podziale komórkowym embrionu, zaraz zaczęła budować się miniaturka Polski.  
Kogo najcieplej wspominam? Nie muszę mocno rozmyślać, odpowiem od razu - Lilkę Szacką. Wspaniałą artystkę i cudownego Człowieka, napisz człowieka przez wielkie „C”, bo inaczej o niej nie sposób. Iluż ona ludziom pomogła! I tu i w kraju. Teraz, podobno, tak jak i ja, nieco ‘na spocznij’. Lubię jej prace, ów artystyczny żmut, doskonały warsztat. A na wspomnianej wystawie PAN-u, żenująco maleńka wzmianka w porównaniu z innymi, tak jakby wstydliwie o Wielkiej Artystce.
- Halo... Znowu powystawowe żale?

- Bo mnie wkurwia, i napisz proszę „wkurwia”,  to właściwe słowo na taką nierzetelną organizację wystawy za ogromne pieniądze. 

- Kogo jeszcze pamiętasz? – pytam bez większej wiary na zmianę nastroju i tematu. I ku swojemu zdumieniu widzę, że manewr się udaje. Mój krewki rozmówca wraca do wątku. Starzeje się pewnie, bo pokornieje, myślę (tylko dlaczego?) ze smutkiem.    
- Pamiętam dobrze pewne piękne inicjatywy – wspomina Wiesiek - Ktoś tam np. stworzył bibliotekę ‘na kółkach’, bibliotekę w autobusie. Jakiś facet, Bóg wie jakim wysiłkiem, pozbierał perły polskiej literatury zakazanej i, wyobraź sobie, prawie wszystko, za co można było trafić do na lata do więzienia w Polsce, on miał na stanie. Znalazły się tam wydania „Kultury” paryskiej i wszelkich zakazanych pisarzy i historyków z całego świata. Rozprawy o komunizmie, o Jałcie, Katyniu. Wszystko!  

- Pisałam o tym w Akcentach. To był Krzysztof  W., którego jeden z działaczy berlińskiej Solidarności zaskarżył potem o szpiegostwo na rzecz PRL. Inni potwierdzali. Musiał denuncjował, mówili, bo pożyczając książki spisywał adresy.

- No popatrz, co za s...y! W ogóle  jak może funkcjonować biblioteka bez rejestracji?  Ludzie mają w głowach porąbane. Zresztą, kto nie był w tym czasie podejrzany? Niektórzy po prostu czuli się doskonale w klimatach szemranych, w bagienku intryg, no wiesz, takie nasze polskie, małe grzeszki. Do Berlina przyjechały przecież przeróżne elementy z kraju Dziadów”. 
- A pamiętasz pisma emigracyjne tamtego okresu? – pytam 

- Jasne! One pomagały przetrwać. Dzięki nim mieliśmy świeże informacje nie tylko z kraju, ale z całego bloku, całkiem interesujące analizy polityczne o różnych zabarwieniach ideologicznych, różnie prowadzone, ale co by nie powiedzieć: „Pogląd” i „Archipelag” były wydawane w Berlinie i były, według mnie, świetne. Jedno bardziej rozpolitykowane, drugie bardziej społeczno-kulturalne. Pamiętam też berlińskie wydawnictwo VETO, wiesz coś na ten temat? Siedzisz w tym.

- Jakże bym nie wiedziała. To powstałe przy księgarni Stodieck polsko-niemiecka oficyna wydawnicza, którą zakładał m.in. Wojtek Drozdek, szef Polskiej Księgarni w Berlinie. Wojtek zresztą pisywał do „Akcentów”.
- Popatrz nie skojarzyłem. Tyle lat! Z tego co pamiętam opublikowano niewiele, ale były to dobre czasy dla polskiej kultury w Berlinie. 
Żyło-było w Berlinie Zachodnim od 1985 do 1990 roku Niemiecko-Polskie wydawnictwo, które oficjalnie zwało się "Stodiecks Buchhandlung und Galerie". Wydało sześć publikacji polskojęzycznych: Stefana Heyma/ Collin, MartinaHraniceka/ Mieso, Mariana Miszalskiego/ Wysokie Progi, Wiktora Woroszylskiego/ Dziennik Wegierski1956, Vaclava Havela / Sila Bezsilnych z przedmową Adama Zagajewskiego, Tomasza Jastruna/ W złotej klatce. Wydano również publikacje dwujęzyczne: Tomasza Jastruna: Fast zweihundert Jahre schon/ Od prawie dwustu lat; Antoniego Pawlaka: Schwieriege Gedicht-Auswahl/ Ciężki Wybór Wierszy. Te dwa wydania dofinansował Fundusz Kultury Niezależnej z Paryża. 

- Do dziś wspominam spotkania organizowane w owej księgarni. Tam poznałem Adama  Zagajewskiego, Wiktora Woroszylskiego, Jastruna – juniora. Tak, tak... dobre to były czasy! – rozmarza się.
- Minęły?

- Są inne i mnie do nich nie po drodze. Bywam tu i tam. Kiedyś wpadłem do dobrej Galerii Miejsce der Ort. Było bardzo interesująco, ale we mnie już bez płomienia w duszy, rozumiesz mnie? Raz też byłem na imprezie w Domu Polskim, ale to już zupełnie nie dla mnie. Wolę ‘intymniejsze’ kontakty z polskim słowem. Szkoda, że przestały wychodzić regularnie „Akcenty”, wielka szkoda. To było bardzo dobre pismo. Napisz, że ja tak mówię... 

- Ale nie chcesz nawet podać swojego prawdziwego imienia, skrywasz się pod pseudonimem. 

- Bo ja w imieniu wszystkich, rozumiesz? Mówi to Wiesiek w imieniu CLP, tzn. Części Lepszej Polonii – odpowiada wesoło, a poza tym – i tu dziwnie posępnieje - już nie chce mi się wspominać, nie chce mi się grzebać w czasach, które były ważne, ale które ja sam nieco przetrwoniłem, nie wygrałem, co wygrać można było. Myślałem naiwnie, że młodość nigdy nie przeminie, że mam dużo czasu, a tu, popatrz, jak z bicza! Żeby zakończyć, jak lubisz, optymistycznie, to powiem, że emigracja pozwoliła mi jasno i klarownie spojrzeć na świat, na Europę, pozwoliła też przyjrzeć się Polsce z boku. Dziś wyjeżdżam dość często do kraju i choć, wierz mi, wiele mi się w nim nie podoba, często denerwuje polska małość, to jednak jestem szczęśliwy, że jest państwem suwerennym, że mogę do kraju jeździć kiedy chcę, że moi młodzi rodacy są ludźmi wolnymi, bo o starszym pokoleniu nie można tego powiedzieć. W nich zakodowane jest piętno wyzwoleńca-niewolnika, jakiś przestrach, który wyłazi zbyt często porami chamstwa i głupoty. I amnezją, na którą my, emigranci, nie możemy sobie pozwolić. My musimy pamiętać!
Pytasz o sny emigracyjne? Były, a jakże!   
Sen Wieśka (po wprowadzeniu stanu wojennego w Polsce)

Stoi w Gdańsku nad morzem. Widzi, jak plaża robi się coraz szersza, a wody ustępują. Idzie przed siebie, mija wraki statków, jakieś beczki, maszty, szalunki. Wie, że idąc wprost dojdzie do Szwecji. Decyduje się jednak skręcić na zachód i udać się do Niemiec Zach. Ogląda się za siebie i spostrzega całe rzędy ludzi podążających za nim, a on, jak Mojżesz, prowadzi tych nieszczęśników jakby przez Morze Czerwone. „Co będzie jeśli wszystkich wyprowadzę. Kiedy wrócimy?” – pyta siebie.
×
„Jesienią 1980 roku obrazy z Polski poruszają świat. Agencje pokazują strajkujących stoczniowców w Gdańsku, naprędce sporządzone białe transparenty z czerwonym napisem,  charakterystycznym znakiem graficznym, drewnianą tablicę z 21 postulatami.

Przypadek decyduje o Wojtka Gruszeckiego przyszłości. Jest znany w kręgach akademickich, bo wraz z grupą kolegów, chemików, odnosi sukces naukowy i produkcyjny. Opracowuje metodę, która umożliwia produkcję penicyliny i innych antybiotyków w PRL” (Akcenty nr 15). 

  – Nigdy nie spodziewałem się, że znajdę się w określonym czasie w stoczni – przyznawał po latach. W roku 1980 jest pracownikiem naukowym Politechniki Gdańskiej. Gdy Wałęsa pyta go, czy będzie razem z innymi wspierać strajk, nie waha się, zostaje na terenie stoczni. Ma 44 lata i – jak twierdził – może już ryzykować. Potem wraz z żoną Marią po długich perypetiach paszportowych wyjeżdża na stypendium do Berlina Zachodniego i dostaje pracę na Wolnym Uniwersytecie w Berlinie, z którym zwiąże się na zawsze. Po odbyciu stypendium pragnie wrócić do kraju. Dowiaduje się, że w Polsce czeka już na niego list gończy. Zostaje w Niemczech i stąd w czasie stanu wojennego pomaga opozycji w kraju opanowanym przez soldateskę Jaruzelskiego. W 2000 roku w Sali Ratusza Gdańskiego odbiera zaszczytny tytuł Honorowego Obywatela Gdańska. 

Był autorem 49 patentów zgłoszonych w kraju i za granicą (wszystkie prace były z dziedziny syntezy: związków anty nowotworowych, później z dziedziny syntezy peptydów w tym syntezy m.in. antybiotyków). 
Na wystawie „My berlińczycy. Wir Berliner” nie było o nim wzmianki. 

Wojtek Gruszecki zmarł w 2006 roku. Pochowany jest w Berlinie. „Gdy w pierwszych latach naszej działalności w Berlinie Zachodnim gościliśmy premiera Polski na Uchodźstwie z Londynu i on wspominał, że żadna tyrania nie przetrwała wieku, a Sowiety mają już prawie 70 lat, to znaczy, że nadszedł czas upadku - nie wierzyliśmy” – wspominał Wojtek po latach. Wtedy, jak twierdził, nikt też nie przypuszczał, że stanie się to po przewrocie bezkrwawym, że emigranci lat 80. doczekają wolnej Polski. 
×

Dlaczego pytasz akurat mnie o nasze polskie miejsce w Berlinie? Ja nie jestem nikim znaczącym – dziwi się Ewa. Przecież sama wiesz, że wszyscy z humanistycznym wykształceniem pochowali ambicje do szuflad i zaczęli pracować w zawodach nie mających z poprzednim nic wspólnego - oddech - uciekliśmy z marazmu do lepszego życia, dobrowolnie porzucając stanowiska, które  bywały prestiżowe nie takie jak te, które przyjęliśmy w Niemczech – oddech - bo Niemcy zatrudniali specjalistów w interesujących ich dziedzinach, z reguły fachowców, którzy byli związani z naukami ścisłymi – oddech -  taki albo zostawał w firmie, albo dziękowano mu przy okazji redukcji etatów - Pauza - Zawodziła nasza słowiańska intuicja, bo nasi nowi niemieccy przełożeni uśmiechali się przecież po przyjacielsku, chwalili, twierdzili, że doceniają, gdy tymczasem  przy najmniejszych zawirowaniach etatowych w firmie, zwalniano właśnie nas. Cisza. Głęboki oddech.      

Pierwsze wypowiedzenie, to prawie klęska życiowa, równia pochyła, po której spadało się szybko i boleśnie – oddech  - wtedy zaczynała się gehenna. Wszystko, co z Polski - dyplom uniwersytetu najlepszego, politechniki znakomitej i wszelkie inne dyplomy podyplomowe chowano głęboko w szufladzie, by kolejny pracodawca nie zarzucił Überqualifizirung, (za wysokiego wykształcenia na wymagane stanowisko – przyp. aut.) głęboki oddech  i co najwyżej sypały się propozycje w projektach za głodowe racje, jakieś uczestnictwa wielomiesięczne w durnowatych kursach na motywację, aż w końcu upadek na dno. Pauza. Oddech. Stada humanistów bez pracy i widoków, jeszcze z początku chwytający się pasji, jakiejś inicjatywy, jakiegoś przedsięwzięcia –  monologizuje Ewa. Sama pracowała w usługach, dziś na rencie. Po studiach w Polsce. 
Dlaczego nie wróciliśmy? - pytają mądrale w Polsce - i Ewa sama sobie odpowiada. - Z czym? Do czego? Jeśli rodziny pozajmowały wszystko co zająć mogły? Jeszcze dziwiły się, że nie mamy oszczędności, bo przecież wszyscy, którzy przyjechali z Niemiec stawiali sobie domy rozkoszne i ‘wyle’. A ty? co ty? -  pytali zaczepnie. Domek usypałaś na kurzej łapce na skraju polskiej wsi? Mieszkanie socjalne w Berlinie? Co to w ogóle jest! Dno – mówią. I nikt z nich nie wiedział, że z pracy „na biało” uzbierać fortunki nie było jak, że nikt nam nie pomagał, że tylko dawaliśmy, a w Niemczech dorabiali się głównie ci, co pracowali „na czarno”. Wyrywali i uciekali. I tak robiło tysiące. O wdzięczności nie bardzo pamiętając, zresztą jak długo można być wdzięcznym za darmowe koczowanie pod naszym dachem, za nasze pieniądze, które posyłaliśmy ukradkiem, za paczki wysyłane z okazji i bez? Zapytać warto Stanka; gdzie on, wiesz? – pierwszy raz zwraca się do mnie. 
Myślałam już, że o mnie zapomniała. Jej chrypliwy oddech, tak charakterystyczny dla starych palaczy, zawiesił się. Potem nastąpił atak kaszlu, który zmusił do przerwania tyrady. Mnie ta pauza pozwala przypomnieć czasy Stanka, firmy przewozowej, która w latach 80. przewoziła do Polski wszystko co przewieść można było. Tony dobra z Zachodu szły wówczas na Wschód.  

- A wiesz co – zadumała się Ewa, zapalając kolejnego papierosa -  to co powiem, może być dla ciebie nawet ciekawe. Moja ukraińska znajoma Ołena z uwagą śledzi Polonię. Uważa, że jest w porównaniu z innymi grupami mniejszościowymi - uwierzysz? - jakoby lepsza, rozsądniejsza, bardziej otwarta na świat. Bo grodzi się od nacjonalizmów i szowinizmu. Ołena nie potrafi zrozumieć jedynie małego zaangażowanie rządu polskiego w pozyskiwaniu Polonusów, którzy są przecież bardzo aktywni w Berlinie. Popatrz, jak silne lobby mają Rosjanie w stolicy Niemiec, ile gazet, jaki Dom – pałac, a Polacy?  
Pytasz o sny? Nie! Nie miałam. Albo już nie pamiętam. Tyle lat... 
Wdech głęboki i wydech. 
×

Sen Andrzeja  (lata 80. i w Nowym Wieku)

Udało się przejść zieloną granicę jakimiś polami i lasami, udało się dojechać do mojego miasta rodzinnego. Wiem, że zaraz spotkam się z mamą, jest bardzo chora, dlatego decyduję się na ten odważny krok. Już wchodzę na podwórko- studnię i widzę znajome mi domy pocięte liszajami popękanego tynku. Zza śmietnika wychodzi dwóch typów ubranych w długie skórzane płaszcze  NKWD. Legitymują mnie. Podaję im Duldung (przyzwolenie na pobyt – przyp. aut.) wystawiony w Berlinie Zach. Śmieją się ubawieni tym dokumentem. - U nas on jest nieważny – mówi jeden, a drugi dodaje - Doceniamy jednako odważną decyzję obywatela i zapewniamy, że strzec będziemy go jak nikogo innego w Polsce Ludowej. Poklepują po ramieniu i drą na moich oczach Duldung i każą iść z sobą. - Boże, co ja zrobiłem najlepszego – przeklinam w duchu swoją decyzję, bo wiem już, że matki i tak nie zobaczę, a sam tkwić będą do końca w tym socjalistycznym gównie. Najzabawniejsze jest jednak to, że teraz, po latach, gdy bywam w Polsce, w naszym domku letniskowym, to mam tam inny sen – koszmar. Dostaję wiadomość, że muszę wrócić do swojej pracy w Berlinie i dopracować do emerytury, na którą mnie niesłusznie wcześniej wysłano. Mam przed sobą jeszcze kilka lat pracy, tym razem tylko przy sprzątaniu, bo moje miejsce zajął już ktoś inny. I też budzę się zlany potem. Przeszywa mnie strach, jak w dzieciństwie. Matka mnie wtedy uspakajała i mówiła, że rosnę. Widocznie jeszcze ciągle rosnę – śmieje się Andrzej.

× 
- Mój dom w Berlinie jest polski i niemiecki – mówi Andrzej. - Wnuczki rozmawiają po polsku i nie widzą w tym nic nadzwyczajnego. Przechodzą z jednego języka na drugi lekko i płynnie, ale ze sobą gwarzą ‘auf Deutsch’. Moja synowa jest Echte Berlinerin. I żebyś  wiedziała jak fajnie mówi po polsku. W ogóle jest poliglotką, zna wartość języków obcych. Poza tym wszystko jej się w Polsce podoba, rozumiesz takie zjawisko? My narzekamy, kręcimy nosami a ona na to, że przesadzamy. Taka jest ta nasza synowa. 
Moje wnuczki będą miały polskie wspomnienia z dzieciństwa, bo ciągle jeszcze liczą dni dzielące do wyjazdu ‘w Polskę’, do naszego Ula. Mam świadomość, że to się skończy, jak podrosną, ale wiesz sama – dzieciństwo to grunt. Marzę, by miały dobre zawody, które wymagać będą również znajomości języka polskiego. Doradztwo, marketing. 
Czy jest coś charakterystycznego, co odmieniło mnie w Niemczech? Oczywiście! I wcale się tego nie wstydzę. Mężczyzna Polak, wychowany w osławionej dżentelmeneri wobec dam, całujący twoją dłoń, madame itd., był - co tu kryć - gagatkiem. Wolnym ptakiem. Tak bywało za moich czasów. Ja dopiero na Zachodzie zrozumiałem tę przewrotność i dlatego (cha, cha... śmieje się rubasznie) przeszedłem w Niemczech przyspieszony kurs edukacji równouprawnienia. Z kraju wyniosłem modele trwałe i nienaruszalne, które wyznaczały role kobiecie i mężczyźnie, ale moja inteligentna połówka od razu zrozumiała, że tu jest inaczej i do mnie: „A kuku, twoją rolę wygrałeś tam, na deskach w Polsce, tu dostajesz inny scenariusz”. I łubudu mnie Nowym. Boże, jak żeśmy się długo docierali... 
Ale niektóre polskie zwyczaje zmienić musiałem. Jakie? Po prostu nie szukam rano na poręczy krzesła wyprasowanej koszuli, nauczyłem się prać, sprzątać, zajmować dziećmi, bo żona miała pracę na zmiany a ja pracowałem od – do. Pamiętam, że mój ojciec i brat pukali się w głowę, nazywali mnie pantoflarzem. Gdybym się tym przejął, moje dzieci wychowałyby się w rodzinie rozbitej.  
Powiem ci jedno. Ja swoją postawą Polaka, dobrego fachowca, dobrego ojca i sąsiada zrobiłem więcej, niż ci jakoby patriotyczni gdakacze, którzy wypluwają slogany na okoliczność, gdzie „o Polsce, dla Polski i z Polską” wycieka strugą patosu. Nigdy w Berlinie nie skrywałem swojego pochodzenia, ale się z nim nie obnosiłem. Nikt mnie też tu nie prześladował i nikt nigdy w mojej obecności nie mówił głupich kawałów o Polakach. Mam wśród Niemców niewielu przyjaciół, ale sporo znajomych i z nimi regularnie się komunikuję. Powiem więcej, mnie Polska zawdzięcza, że otworzyłem wielu Niemcom oczy na nasz kraj,  mobilizowałem też do wyjazdów. Kraków, Gdańsk, Łódź, Warszawę poznali dzięki mnie, byłem ich przewodnikiem. Teraz sami wyjeżdżają. Złapali bakcyla. Dzisiaj moje wnuczki zabierają też swoje niemieckie koleżanki do naszego Ula. Może potem będą ciągnąć chłopaków.  

Myśmy zburzyli mur i teraz mamy za swoje – śmieje się, gdy pytam jak ocenia nową Europę, ale Andrzej jest figlarzem, lubi żartować. 
Kontakty z Polonią? Stare, ale jare. Od czasu do czasu rozmawia przez telefon ze starą, jak mówi, gwardią, ale na wielkie balangi, na rozmowy rodaków po nocach albo nie ma czasu, albo (dowcipkuje) zdrowia brak. Takie życie. Natomiast działalność polonijna mu nie służy. Twierdzi, że jeden drugiemu... rzepkę skrobie. Co się przytuli gdzieś, to wyskakuje z uścisków zniesmaczony. Zresztą, nie ma czasu. Ma wnuczki!      
 × 

Sen Renaty

„Jest tuż przed maturą. Czy dopuszczą do egzaminów? - pytamy siebie, przecież w całym roku nie mieliśmy lekcji z matematyki. Zawsze były jakieś zastępstwa. Nie martwi fakt, że nie przyswoiłam materiału z całego roku, mnie martwi to, że mogą powiedzieć – niestety, bez oceny z matematyki nie ma szansy na podejście do egzaminu maturalnego. Słyszę jeszcze dyskusje koleżanek i kolegów, ale to już mnie nie interesuje. Przychodzi moment absolutnego wyciszenia. Wiem podświadomie, że żaden dokument ukończenia w Polsce szkoły czy studiów nie będzie już potrzebny. Był to sen proroczy. Wszystkie moje świadectwa, dokumenty, dyplomy – mówi Renata - na nic nie zdały się w Niemczech. Mogłam dostać jedynie kursy na sprzedawcę, tzn. Kaufmännische Bildung“. 
×
Czy ty też miałaś sny, które męczyły w Berlinie w pierwszych latach emigracji? – pytam Marię. 
- Tak, bywały – odpowiada. Jakieś strachy, że za daleko poszłam w las na grzyby, że mnie złapali na granicy i męczyli pytaniami. Ot, takie durności...          

Proponuję jednak byś zmieniła koncepcję swojej pracy – prosi Maria. – Nie pisz o nas, pisz o młodych. Mam dość tego wspominania, biadolenia, grymaszenia, wskazywania na zasługi jednego, ze świadomością, że drugiego można nawet niechcąco pominąć. Nasze pokolenie to mastodonty-jaszczury. Wszystko co dobre, już zrobiło. My nieźle odrobiliśmy swoje emigranckie lekcje. Tylko niech tym zajmują się teraz historycy i faktografowie. Pisz o naszych dzieciach! Chcesz? – to ci podpowiem. O tych rzeszach dziewczyn i chłopców, którzy przyjechali do Berlina z rodzicami, a którzy mieli, tak jak rodzice, ciężkie życia, bo się musieli adoptować i do dziś mają tzw. „dwujaźnie”. To bardzo dobrze widać przy okazji olimpiad sportowych np. w rozgrywkach piłki nożnej. Z reguły kibicują Polakom. To oni idą przed siebie z tą podwójną tożsamością; dla nich to nie garb, to przywilej. Popatrz, jak wielu z nich zaraziło Niemców Polską. By przypomnieć niektórych. Paweł, dziennikarz, pisze o Polsce,  Ewa, Monika, Ania, Krzyś, Aleksander, Filip zainfekowali Polską swoich niemieckich przyjaciół i znajomych. Niektórzy uczą języka polskiego i regularnie wyjeżdżają z nimi za Odrę by szlifować trudną dla nich wymowę. Czy wiadomo ilu spośród drugiego pokolenia wyrosłego w Berlinie z polskimi korzeniami jest lekarzami, prawnikami, socjologami, specjalistami w dziedzinie marketingu, czy my w ogóle o tym wiemy? Zapytaj w Ambasadzie czy wiedzą. Głowę daję, że nie, bo młodzi nie są zrzeszeni, nie mają towarzystw, nie grupują się by formować nowe kluby narodowe. A czy ty w ogóle wyobrażasz sobie, że będą przestrzegać dekalogu jakiegoś-tam Rodła? Daj spokój! Niech to zostaje w annałach, jako dokument prawdy, ale z tym nie można do młodych. Może więc o nich warto pisać? Popatrz – rośnie kolejne pokolenie znające język polski na równi z niemieckim. Trzeba do nich tylko trafić. 
A co robi Polska? Wchodzi w konflikty na Wschodzie w niedobrych sprawach. I mnożyć by można w nieskończoność zaangażowanie tam, gdzie nie trzeba, a nawet nie wolno. To wszystko pochłania ogromne pieniądze i idzie w błoto. Aż boję myśleć o tym, co roi się w niektórych, nacjonalistycznych łbach moich rodaków. 
- Pewnie masz trochę racji, ale nie do końca – tonuję jej zapalczywość  
- Nie do końca? – żywo reaguje Maria - Oglądasz TV Polonię? Widziałaś audycję nagłaśniającą decyzję wydaną przez Jugendamt (urząd do spraw dzieci i młodzieży – przyp. aut.), który zabronił ojcu, Polakowi, rozmawiać z dziećmi po polsku? Już same rozejście rodziców jest tragedią, a tu, jak zawsze w takich wypadkach, dochodzą zwykłe szczypania rodziców, którzy wygrywają swoje, nie dzieci sprawy. Pytam tylko, dlaczego do dyskusji nie zaproszono nikogo innego? Kto za tym stoi? Po co to całe antyniemieckie judzenie? 
Czy nasze dzieci, albo my mieliśmy problemy w Berlinie, gdy rozmawialiśmy po polsku? Ja nie, moi znajomi też nie. No widzisz! Nie znaczy to, oczywiście, że wszystko w tej sprawie jest ok. Dlatego dobrze, że zaczyna się egzekwować międzypaństwowe umowy na szczeblach rządowych w zakresie jurysdykcji, ale też nauki języków i pielęgnowania kultury korzeni. Nie wolno tylko w tej sprawie kłamać, widzieć jednostronnie i tendencyjnie. Napisz proszę, że mieliśmy w Niemczech absolutną wolność w wychowaniu dzieci w tradycji i w kulturze polskiej. I z tej wolności skorzystaliśmy. Nasze dzieci mogły byś dwujęzyczne i większość takimi została.
×
W berlińskim metrze linii 6 słyszę głosy młodych ludzi. Mówią po polsku. Grupa, zdaje się  studentów, wspomina miniony wieczór. Są ożywieni, ale taktowni, nie dominują, nie przeszkadzają innym. Wsłuchuję się w ich język. Polski powszedni różni się od tego sprzed 20-25 lat. Niektórych wyrażeń w ogóle nie znam. Sensu domyślam się z kontekstu. Spoglądam na tę rozbawioną młodzież i widzę zasadnicze różnice między tymi tu, a nami sprzed lat, też przecież wtedy młodymi. Oni nie mają kompleksów, znają języki, nie oglądają się trwożnie, nie dostrzegam cienia paniki w ich zachowaniu, są oswojeni ze światem, które wówczas dla nas było niewyobrażalnie obce; ci są młodymi Europejczykami, takimi jak ich rówieśnicy z Anglii, Hiszpanii, Włoch czy Francji. 

Panta rei...  
Snuję refleksje. 
Nas, emigrantów polskich lat 80., los wypchnął z kraju. Przyjechaliśmy tu jakby przybysze z innej galaktyki. Skusiło lepsze życie, bardziej świetlana przyszłość naszych dzieci. I wolność. Zostaliśmy. Żyliśmy (żyjemy?) również życiem Polski; większość z nas nieustannie pomagała rodzinom, przyjaciołom i nawet znajomym. Pierwsze biznesy w Polsce powstały dzięki naszej pomocy, pierwsze kontakty oddolne, międzynarodowe, wiązali emigranci. To niewątpliwie nasza zasługa.

Pytam siebie: czy my, emigranci końca ub. w. przegraliśmy czy wygraliśmy? 
Wiem tylko, że każdy z nas ma swoją własną, nieprostą odpowiedź.  
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